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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A GDANSK.

Kólnische Zeitung 9.XI. twierdzi, że gdański in
cydent zwrócił na siebie uwagę opinji św iata d la te 
go, że wyw ołał napięcie stosunków  między wolnem 
m iastem  i Ligą N arodów i że „pewnym m iędzynaro
dowym sferom zagranicy jest to  napięcie na rękę, 
gdyż pozwala podburzać opinję św iatow ą przeciw ko 
Niemcom". Obecne położenie G dańska jest z tego 
powodu bardzo niebezpieczne. Że incydent gdański 
mógł przybrać tak ie  rozm iary — winno jest temu 
praw ne położenie wolnego m iasta. G dańsk cierpi 
pod względem w ew nętrzno i zew nętrzno politycz
nym dlatego, że stoi wobec sprzeczności. Ogromna 
ilość gospodarczych trudności jest spowodowana 
tem, że został on w łączony w obszar celny Polski, 
k tó ra  jednostronnie tłum aczy sobie postanow ienia 
konwencji celnej. Liga N arodów  opracow ała dem o
kratyczną konstytucję w. m iasta, k tó ra  bynajmniej 
nie odpowiada narodow o - socjalistycznym  przeko
naniom  ludności. S tąd  wypływają w ew nętrzno poli
tyczne spory, k tó re  w G dańsku przekształcają się 
w  zew nętrzno - polityczne. Tak więc samodzielność 
Gdańska, k tó rą  trzeba było zabezpieczyć i bronić 
przed Polską, musi być broniona przed Radą Ligi, 
k tó ra  zdradza tendencje m ieszania się do w ew nętrz
nych spraw  Gdańska.

La Republique 8.XI. w koresp. z W arszawy 
przedstaw ia w objektywnem świetle stanowisko, za
jęte przez rząd  polski w konflikcie, wynikłym mię
dzy senatem  gdańskim a wys. komisarzem Ligi.

The M anchester Guardian 8.XI. Kor. dypl. pisze: 
To, iż hitlerow cy w G dańsku uciekli się do niekon
stytucyjnych środków  w stosunku do prasy socjali
stycznej i katolickiej, wywołało wielkie zaniepoko
jenie w  kołach Ligi przedew szystkiem  dlatego, że 
dem okratyczna i parlam entarna konstytucja G dań
ska jest zagw arantow ana przez Ligę, po drugie zaś 
dlatego, że incydent ten  zwiększa naprężenie poli
tyczne w  Europie W schodniej.

The M anchester Guardian 8.XI. w art. wst, oma
wiając konflikt, który powstał pomiędzy hitlerow
skim senatem  i wysokim komisarzem Ligi, pisze, źe

konflikt ten  jest tem bardziej znamienny, iż dr. Ros- 
ting był dotychczas krytykow any za swą zbytnią 
ustępliwość wobec wolnego miasta. Legalnie w y
brany rząd musi mieć możność rządzenia, dlatego też  
dr. Hosting miał niew ątpliw ie słuszność, iż nie stwa- 
Jn»ł gdańskiem u drobnych trudności. Lecz
k n n « £  * P . ansk me m°że zniszczyć swej własnej 

onstytucji, k tó ra  została zagw arantow ana przez Li
gę Narodow, a to senat próbow ał zrobić. Jeśli Liga 
ma ochronić swój au to ry tet i zasadę ważności tra k 
tatów  — musi wystąpić w  obronie swych praw . Dr. 
Kauschnmg w ykazał zdrowy rozsądek, likwidując 
rozm cę poglądow pom iędzy Polską a wolnem m ia
stem. Powinien on zdać sobie spraw ę z tego, że w y
zywać Ligę to znaczy narazić jego m iasto na „eg
zekucję , z Polakam i jako „egzekutoram i". J e s t  je
szcze czas, zanim spraw a będzie poruszona przed 
Radą, na to, by Gdańsk mógł napraw ić te s tra ty  bez 
wielkiej szkody dla siebie. Jeśli zaś będzie upierał 
się przy obecnem  stanowisku, to ryzykuje nieobli- 
czalne konsekwencje.

The Morning Post 7.XI. zamieszcza wiadomość 
zW arszawy o stanie podniecenia, w jakiem znajduje
w?Gdańsku W Związku z ostatniemi wypadkami

Le Peuple 8.XI. zamieszcza art. (Ix.) p- n l a  
provocation hitlerienne a Dantzig", w  którym  zazna
cza, 12 nareszcie Liga Narodów będzie mogła zająć 
się skandaliczną sytuacją, istniejącą w  G dańsku od 
szeregu miesięcy, podczas k tórych wysoki kom isarz 

igi N arodow pozw alał na pogwałcenie konstytucji 
i me apelow ał do Ligi Narodów, lecz „chciał wcho-

n u 1 . S P o szu m ien ia  ze zbirami h itlerow ski
mi Ubecme dopiero, po zaaresztow aniu dwóch n a 
czelnych redak torów  dzienników opozycyjnych, Ro- 
sting przesłał do Genewy ich p ro test przeciw ko a- 
resztowaniu. Pomimo, że ta  spraw a w yw ołała w  G e
newie pewne w rażenie, jednakowoż sek re tarz  ge
neralny zawiadomił, iż nie będzie z tego powodu 
zwołane nadzwyczajne posiedzenie Rady. N iew iado
mo dotąd, czy G enew a i wys. kom isarz przedsię- 
wezmą poprzednio jakieś środki zaradcze dla po-





wstrzymania naruszeń konstytuqi w  Gdańsku, czy 
też, jak przypuszcza autor, sekretarz generalny jest 
zdania, że nawet takie sprawy, jak zawieszanie 
dzienników i aresztowanie redaktorów, będzie mo
żna tolerować i pozostawić aż do zwykłej sesji Ligi 
Narodów. Autor stwierdza, że w  każdym razie jest 
dobrze, iż ta sprawa wejdzie pod obrady Ligi Nar. 
i że lepiej jest, że Niemcy już do niej nie należą. 
Obecnie można będzie sprawdzić, czy Liga Narodów  
będzie miała dosyć energji, ażeby zmusić do posza
nowania prawa na terytorjum, powierzonem jej spe
cjalnej opiece.

Corriere dełla Sera 8.X I  podaje komunikat P. A. 
r ., zaw ierający oświadczenie prezydenta Senatu 
gdańskiego Rauschninga w sprawie konfliktu z wys. 
komisarzem L. N.

POLSKA A NIEMCY.
Rheinisch W esłfdlische Ztg. 9-XI. poświęca art. 

wstępny działalność Związku Obrony Kresów Za
chodnich i zorganizowanemu przezeń miesiącowi p ro 
blemów polsko - niemieckich. A kcja Z.O.K.Z. ma na 
celu, zdaniem dziennika, propagowanie rabunku 
Prus W schodnich; prowadzona zaś jest poważnie i ce
lowo, Z całej tej akcji wynika — pisze dziennik — 
że Polska dąży do aneksji Prus W schodnich. „P rze
ciw tej polskiej propagandzie Niemcy muszą podjąć 
obronę, muszą nastawić się na obronę duchową pod
czas pokoju, na zbrojną zaś w wypadku, gdyby szo
winiści polscy, wykorzystując bezbronność Niemiec, 
chcieli napaść na ziemie niemieckie".

Konigsb. Allg. Ztg. 5.XI- w  art. p . n. „Polska — 
Niemcy wczoraj i dzisiaj" zamieszcza rozmowę sw e
go korespondenta „z pewnym  działaczem  polskiej 
mniejszości narodow ej w  jednem z państw  ba łtyc
kich" na tem at stosunków  polsko - niemieckich. 
Działacz ów miał tw ierdzić, że nigdy w historji nie 
było wojny polsko - niemieckiej i że głównym w ro
giem Polaków  są Rosjanie; następnie, że Polacy nie 
posiadają rzekom o tradycyj żeglarskich i że polskie 
dążenie do m orza stw orzyli dopiero Polacy z b. za 
boru pruskiego. W  końcu wspomniany Polak m iał 
oświadczyć, że oczyszczenie atm osfery stosunków 
polsko - niem ieckich jest możliwe jedynie w  drodze 
bezpośrednich rokow ań, k tó re  m usiałyby być tak  
prow adzone, jak gdyby nie istn iał w cale tra k ta t w er
salski.

L'Ere Nouvelle 7.XL  (w  art. Laloy p. n. „Od R e
nu do W isły") opisuje specjalny num er „Leipziger 
Jllustrierte  Zeitung", k tó ry  ukazał się p. n. „Nie
m iecka W isła" w  wydaniu ozdobnym, z um iejętnie 
dobranem i fotografjami. Fotografje te przedstaw iają 
s ta re  domy hanzeatyckie i inne budowle w  stylu 
germ ańskim  na pograniczu G dańska i Prus i zaopa
trzone w napisy „symbole germanizmu na wscho
dzie". Podobizna kościoła w  Kwidzyniu zaopatrzo
na jest w  nagłów ek „Kwidzyn na straży W isły". 
Przytaczając szereg przykładów , dziennik streszcza 
artyku ł d-ra G eisslera z Kwidzynia p. n. „Opuszczo-

Z A G A D N I E Ń
SPRAWA ROZBROJENIA.

WŁOCHY A  NIEMCY.
POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH.

Wszystkie dzienniki włoskie 8.XI. zamieszczają na 
pierwszym miejscu wiadomości z pobytu Goeringa i podają 
streszczenie listu Hitlera do Mussoliniego.

na Wisła" w którym autor, pozostawiając na uboczu, 
względy etniczne, rozwija geograficzne teorje o za
daniach rzek i gór. Z teorji tej wynikałoby, iż wobec 
roli rzeki, jako naturalnego środka łączności między 
mieszkańcami obu wybrzeży, Niemcy, znajdujący się 
na Zachodzie od Wisły, powinni posiadać również 
jej brzeg wschodni; a znajdując się również na 
wschód od Renu powinni posiadać i jego zachodni 
brzeg. „Rozumowanie proste, pisze Laloy, lecz jakże 
łatwo może posłużyć do rewindykacyj polskich na 
lewym brzegu Wisły, a francuskich na prawym brze
gu Renu.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Pisma litewskie z 8.XI. podają za „Memeler 

Dampfboot" wiadomość o m ającej nastąpić w  końcu 
r, b. wymianie więźniów politycznych między Polską 
i Litwą.

Lietuvos A idas  7.XL  informuje, że pomiędzy ra- 
djostacjam i — kowieńską i wileńską wywiązała się 
ostra polemika z powodu panującego na Litwie prądu, 
zmierzającego do zlitewszczenia nazwisk, mających 
końcówki lub brzmienie polskie. Dziennik ostro a- 
takuje dyrek tora  wydaw nictwa „W ilbi", O strow skie
go, oraz „pleczkajtisowca" — Daukszę z powodu wy
głaszanych przez nich w rad jo  wileńskiem przem ó
wień, mieszających z błotem rząd i władze litewskie.

Lietuvos Aidas 7.XI. w koresp. z W arszawy p. n- 
„Polskie pochlebstw a dla Łotw y" informuje o nie
zwykle — zdaniem koresp. — pochlebnych dla Ło
twy wrażeniach z pobytu na Łotwie jednego z dzien
nikarzy polskich, które zaczęły ukazywać się na ła 
mach „Gazety W arszawskiej".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Germania 9.XI. w art. „Nowe polskie zbrojenia" 

podaje, że w  budżecie na 1934/5 r. w ydatki na zbro
jenia wynoszą 761,7 miljonów zł. Dziennik zw raca 
uwagę na to, że Polska stale i intensywnie dosko
nali swe przygotow ania wojenne. Pozatem  Polska 
przegrupowuje oddziały lotnicze, co wskazuje na 
tajne zbrojenia pow ietrzne i t. d... „Tak więc — pisze 
au to r — rzeczywistość nie odpowiada zobowiąza
niom rozbrojeniowym i bezpieczeństwo Niemiec jest 
zagrożone".

Rytas 8.XI. przedstaw ia w nader ciemnych bar
w ach sytuację gospodarczą w  W ileńszczyźnie, w yra
żając pogląd, że ludności miejscowej grozi w niedale- 
kej przyszłości ostra katastrofa głodowa.

Neue Ziircher Zeitung 7.IX ., opisując w koresp. z 
W arszawy przebieg pierwszego posiedzenia sejmowe
go, stwierdza, iż przewódca Undo Dymitr Lewickij 
w ystąpił niezwykle ostro przeciw ko Sowietom  i kry
tykow ał całą politykę rządow ą w stosunku do wscho
dniego sąsiada, jak również zaznaczał, że polska po
lityka w M ałopolsce wschodniej doprowadziła do 
wznowienia akcji terorystycznej. Przewodniczący sej
mowej frakcji niemieckiej dał wyraz lojalności 
mniejszości niemieckiej, k tó ra  miałaby się ujawnić 
nawet w wypadku wojny.

1 A O G Ó L N E
Giornale d 'lta lia  ogranicza się ponadto do zano

towania opinji „Times’a" i prasy francuskiej („Petit 
Parisien").

Popolo d'ltalia  notuje żywe zainteresowanie p ra 
sy niemieckiej, która jednogłośnie podkreśla znacze
nie serdecznego przyjęcia Goeringa w Rzymie i do-





niosłość Jislu H itlera do II Duce. W obec enuncjacji 
p rasy  zagranicznej kofa polityczne Berlina oświad
czają, iż nie jest praw dą, jakoby Goering przywiózł 
M ussohniem u jakieś nowe propozycje niem ieckie 
sprawie rozbrojenia. Przytaczając dalej głosy prasy 
niemieckiej o słusznem stanowisku Włoch, które uwa
żały za niemożliwe rozważanie kwestyj rozbrojenio
wych bez Niemiec, dziennik zaznacza, że najlepiej 
jest przypomnieć przemówenie N euratha na ten te
mat, które też podaje w dłuższych ustępach. Jedno
cześnie dziennik włoski notuje „najżywsze" za in tere
sowanie i różnorodne kom entarze prasy  francuskiej, 
na tem at wizyty Goeringa, przyczem podaje obszerne 
z niej sprawozdanie-

Deutsche Allg. Zeitung 9.X I ,  wskazując na zna
czenie debaty w  angielskim  parlam encie, wyjaśnia
jącej św iatu angielski punkt widzenia na sytuację 
m iędzynarodową, zaznacza, że Niemcy nie powinni 
jednak przeoczyć w ew nętrzne politycznej gry. Dzien
nik stw ierdza z zadowoleniem, że Simon obalił le
gendę, jakoby Niemcy chcieli zaskoczyć Ligę N aro
dów i wywrzeć na nią presję swem wystąpieniem ; 
dalej zaznacza dziennik, że angielski m inister spraw  
zagranicznych uznał, iż Niemcy mają praw o narówni 
z innemi narodam i być poinformowane o tekście 
konwencji rozbrojeniowej. Jeszcze ważniejsza jed
nak jest uwaga, że kontrola zbrojeń powinna być 
stosow ana do w szystkich narodów  w równej mie- 
ize . Co do przyszłych zam iarów Anglji jednak Si
mon nie wypowiedział się jasno, chociaż położył na
cisk na to, że w ystąpienie Niemiec z Ligi Narodów 
nie powinno wpłynąć na dalszy rozwój rozbrojenio
wych debat. Ja k  sobie wyobraża Simon pogodzę 
nie niem ieckiego żądania równoupraw nienia z fran- 
cuskiem  pragnieniem  bezpieczeństwa, to — pisze 
dziennik — nie zostało wyjaśnione.

Le Journal 8.XL, omawiając w art. St. Brice'a 
cele podróży Goeringa do Rzymu, wiąże z nią sp ra
wę przejęcia trzech tek  wojskowych gabinetu w łos
kiego przez M ussoliniego i, podkreślając znaczenie 
włoskiego system u przysposobienia wojskowego, pi
sze: Gdy posiada się tak  przygotow ane kadry, w ła
ściwa służba wojskowa sprow adza się do zmiany 
uniformu i z łatw ością może być przekształcona na 
milicję; można również łatw o przelicytow ać w sp ra
wie rozbrojenia inne narody, których młodzież nie o- 
trzym uje tego rodzaju  wykształcenia- „W tym punk
cie zbieżność wizyty Goeringa staje się szczególnie 
ciekaw a. W iadomo, iż organizacja hitlerow ska jest 
zupełnie analogiczna do zorganizowania młodzieży 
włoskiej. Tam również m ilitaryzacja ludności cywil
nej dochodzi do maximum. Tam również wyzyskuje 
się przekształcanie armij i zasadę równości. Zbliże
nie jest o tyle bardziej znamienne, że w izyta A. G oe
ringa nastąpiła  w  przeddzień zebrania się biura kon
ferencji rozbrojeniowej".

The Times 7.XI. w kor. z Rzymu w związku z wi
zytą złożoną tam przez Goeringa pisze, że w  ko
łach politycznych uważana jest ona za znamienny 
wskaźnik, iż Niemcy szukają obecnie jakiejś drogi, 
by napraw ić rozłam, który z własnej woli wywołali. 
Mussolini niewątpliwie uczyni pod tym względem to, 
co jest w  jego mocy; jeśli jednak — pisze autor —  
ton niektórych artykułów w prasie włoskiej jest ja- 
kiemkolwiek kryterjum, to Mussolini skorzysta z o- 
kazji, by wskazać swoim gościom na niektóre kwe- 
stje, w  związku z któremi czyny i wypowiedzenia 
się niemieckie przyczyniły się do zmniejszenia sym- 
patyj włoskich.

The Daily Telegraph 7.XI. w kor. z Rzymu w 
związku z wizytą Goeringa pisze: Uważa się tam, że 
że w wyniku rozmów prowadzonych przez niego z 
Mussolinim może nastąpić spotkanie się w Rzymie 
sygnatarjuszy paktu czterech mocarstw w celu poło
żenia kresu impassowi, który nastąpił w związku z 
wycofaniem się Niemiec z Genewy. W kołach dyplo
matycznych rozmowy rzymskie uważane są za na j
ważniejsze z pośród tych, które odbyły się po 14 paź
dziernika; sądzą tu  również, że są one przełam aniem  
lodów, jakie się utw orzyły po opuszczeniu przez 
Niemcy konferencji rozbrojeniowej. W łochy pragną 
wciągnąć Niemcy w orbitę rokowań rozbrojeniowych-

The Manchester Guardian 7.XI. w kor. z Rzymu 
pisze, że nagłość wizyty Goeringa przypisywana jest 
pragnieniu obydwu stron nie uczynienia niczego na 
zebraniu biura konferencji rozbrojeniowej coby mo
gło się przyczynić do pogłębienia rozłam u pomiędzy 
Niemcami i mocarstwam i,

Daily Herald 7X1. Kor. dypl. pisze, że Mussoli
ni dał do zrozumienia Niemcom, iż rozkaże 
swoim wojskom wejść do A ustrji — na co o- 
trzym ał pozwolenie Dollfussa, jeśli h itlerow cy p rze 
kroczą granicę ze strony Niemiec. W iadomość o de
cyzji W łoch co do interw enjow ania w A ustrji p o ru 
szyła m inistrów  Małej Entente 'y . Została zw ołana 
konferencja 3 m inistrów  Małej E n te n te y  i zostało 
definitywnie postanow ione, iż arm ja jugosłowiańska, 
ucząca 180.000 ludzi, zostanie zmobilizowana, jeśli 
arm ja włoska przekroczy granicę austrjacką. Wj 
związku z wiadomością o decyzji Jugosławji M usso
lini p rzesłał ostrzeżenia H itlerowi co do konsekw en- 
cyj, jakie może pociągnąć za sobą próba H itlera za
jęcia Austrji.

The Daily Telegraph 7.XI. Kor. dypl., omawiając 
nominację m arszałka Balbo do Libji, pisze, że wyjazd 
jego z Rzymu przyczyni się w  pewnym stopniu do 
zmniejszenia jego częstych interweneyj w dziedzinie 
polityki zagranicznej, jak również wpływu, jaki miał 
w tym względzie.

Daily Herald 7.XI. omawiając nominację gen. 
Balbo na gubernatora Libji pisze, że jest ona równo
znaczna z jego „banicją" z Rzymu.

FRANCJA A NIEMCY.
Morning Post 9.XI. podaje wiadomość, pochodzą

cą od swego korespondenta dyplomatycznego o usiło
waniach Niemiec nawiązania bezpośrednich rozmów 
z Francją- Pierwsza próba uczyniona była w mowie 
Hitlera, lecz nie doznała życzliwej odpowiedzi ze 
strdny Daladiera. Od tego czasu — wdg. koresp. — 
Niemcy podjęły w drodze dyplomatycznej drugą pró
bę. Niemcy wyobrażać sobie m ają możliwość Entente 
niemiecko - francuskiej, jako sojuszu wojskowo - po
litycznego „dla obrony cywilizacji zachodniej". Niem
cy wymagałyby oczywiście równości w stanie zbro
jeń F rancji i Niemiec; wzamian za to Niemcy po zwró
ceniu im zagłębia Saary zagwarantowałyby granicę 
F rancji i Belgji. Niemcy zrezygnowałyby z roszczeń 
do A lzacji i Lotaryngji pod warunkiem, że pozosta
wioną im będzie wolna ręka na wschodzie. Taki u- 
kład  byłby uzupełniony przez porozumienie przem y
słowe, w którem  interesy m etalurgji obu krajów do
znałyby zazębienia, jakiego warunki geograficzne i 
handlowe obu krajów  narzucają same przez się. Od
powiedź francuska na taką  propozycję Niemiec nie 
budzi żadnych wątpliwości — pisze koresp. dy
plom. Radykalna Francja nie ma zamiaru zawierać 
jakiegokolwiek sojuszu z Niemcami hitlerowskiemi,





albowiem; 1) byłoby to sprzeczne z polityką między
narodową Francji, k tóra podtrzym uje i popiera Ligę 
Narodów, 2) oznaczałoby to zerwanie z Polską i Ma
łą  Ententą, 3) nie byłoby żadnej gwarancji, że Niem
cy ponownie uzbrojone i znowu potężne po uzyska
niu swych celów na granicy wschodniej szanowałyby 
swe gwarancje uprzednio dane co do granicy zachod
niej i 4) Francja nie ufa hitlerowcom.

L'Information 9 X1., nawiązując do deklaracji lo r
da Simona w sprawie bezpośredniego porozumienia 
Francji z Niemcami co do sprawy rozbrojenia, uw a
ża rady  angielskiego ministra spraw  zagranicznych 
za słuszne, twierdząc, że przed udaniem się do arbi
tra  strony winny zawsze starać się załatwić spór bez
pośrednio.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Vossische Ztg. 9.XI. donosi, że firma chemiczno- 

farm aceutyczna Schering-Kahlbaum w Berlinie w ystą
piła przeciwko sekretarzowi zawodowego związku 
robotników chemicznych w Londynie oraz tygodniko
wi angielskiemu „Referee1’ ze skargą o oszczerstwo z 
powodu ogłoszenia artykułu, w którym  jest mowa o 
produkowaniu przez wspomnianą firmę gazów tru 
jących dla celów wojennych.

Lietuvos Żinios 8.XI. w art. wst. uw ażają m ające 
odbyć się dnia 12 b. m. wybory do Reichstagu za far
sę i podkreślają, że nie znajdzie się w świecie ani je
dno państwo, któreby uwierzyło, iż zaufanie udzielo
ne Hitlerowi przez naród niemiecki jest rzeczywislem 
odbiciem sytuacji wewnętrznej w Niemczech, które 
stały  się więzieniem dla ludzi myślących inaczej niż 
narodowi socjaliści.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.
Prasa sowiecka 8.XI. nie wyszła z powodu ob

chodu rocznicy rewolucji październikowej-
Rytas 8.XI. w art. wst,, poświęconym 16-tej 

rocznicy rządów sowieckich w Rosji, w ostrej formie 
krytykuje system tych rządów i nawołuje społeczeń
stwo i prasę litewską do zwalczania nietylko sławnie, 
lecz i czynem idej komunistycznych.

Wozrożdienje 8.XI- w art. wst. poświęconym po
dróży Litwinowa do St. Zjednoczonych twierdzi, że 
fakt, iż Sowiety mówią dziś mniej niż kiedykolwiek 
o rewolucji światowej, świadczy jedynie o ich s ła 
bości. A le wystarczy przeczytać jakikolwiek numer 
gazety sowieckiej by się przekonać, że rewolucja ta 
stanowi nadal rację bytu w ładzy sowieckej. Teorja 
socjalizmu, istniejącego tylko w jednem państwie, nie 
oznacza bynajmniej wyrzeczenia się światowej rewo
lucji. Ma ona jedynie uchylić bolesną dla bolszewików 
alternatyw ę: rewolucja światowa lub upadek władzy 
sowieckiej. Propaganda komunistyczna nie jest ani 
trochę mniej agresywna, niż w r. 1920.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Dzień Kowieński 4.XI. w art. red, w sposób obra

zowy przedstawia kompletną prawie niezdolność 
społeczeństwa litewskiego do przeciwstawienia się 
grożącemu Litwie niebezpieczeństwu niemieckiemu, 
„Tam —  pisze m. inn. dziennik — od brzegów Renu 
po Niemen rozlega się bojowa pieśń: Nach Osten wol- 
len wir reiten —  szykujących sę do wymarszu zaku
tych w stal... rycerzy Pangermanji, Tutaj —  ciche 
westchnienie i tragiczna niemoc czynu.To, co się dzie
je obecnie w  Niemczech, woła w  naszą stronę z bo
lesną dla nas ironją: Litauen, erwache!”

DALEKI WSCHÓD.

Le Temps 6.XI. (w art. wst.) podkreśla znacze
nie polityczne rokow ań sowiecko - am erykańskich 
i tw ierdzi, że w  niektórych kołach mówi się już o 
umowach m ilitarno - morskich, m ających na celu 
wzmocnienie rosyjskiej bazy m orskiej W ładyw osto- 
ku. Dziennik tw ierdzi, że są to zbyt daleko idące 
wnioski, i że jeśli Stany Zjednoczone A. P. zechcą 
w  m iarę możności pow strzym ać ekspansję japońską 
na kontynencie azjatyckim  i na Pacyfiku, to zasta 
nowią się niejednokrotnie zanim postaw ią swoje 
szanse na Dałekim  W schodzie na k a rtę  rosyjską. 
Dziennik tw ierdzi dalej, że Sow iety chcą niedopu- 
ścić do wojny z Japonją, k tó ra  mogłaby źle się dla 
nich skończyć i przedstaw iałaby ryzyko dla ich u- 
stroju. Japonja zaś, chociaż bezwzględnie potrzebuje 
rynków  azjatyckich i zaangażow ała swój prestige w 
spraw ę M andżukuo, nie dąży do wojny, gdyż liczy, 
że przy obecnym zamęcie w świecie będzie mogła 
odnieść korzyści, nie narażając się na w ielkie ry 
zyka. Niemniej jednak mówi się o projekcie konfe
rencji w  Tokio w  r. 1935, k tó raby  m iała na celu 
rewizję trak ta tów  m orskich i problem ów Dalekiego 
W schodu. Również m inister wojny A raki miał jako
by powiedzieć, że Japonja winna mieć armję rów ną 
armji rosyjskiej i flotę rów ną flocie am erykańskiej. 
Przypuszczenia te powiększają nerw owość między
narodow ą i znamiennem  jest, pisze dziennik, to, że
— kiedy mówi się o zbliżeniu sowiecko - am erykań- 
skiem  —  ma się przedew szystkiem  na myśli, jaki 
będzie miało oddźwięk to  zbliżenie na stanowisko 
Japonji na Dalekim W schodzie i Pacyfiku.

Le Populaire 8.XI- w art. wst.p. n. „Konflikt so
wiecko - japoński”, nawiązującym  do rozpoczęcia się 
pertrak tacy j sowiecko - am erykańskich w New- 
Y orku w związku z przybyciem  tam  Litwinowa, w y
raża pogląd, że Japonja chce przyśpieszyć wybuch 
wojny z Sowietam i przedtem , zanim nastąpi zacie
śnienie stosunków  Sowietów ze Stanam i Zjedn. A.P. 
W  d. c. dziennik pisze o niezw ykłem  naprężeniu w  
stosunkach między Japonją a Z. S. R. R., k tó re  czy
nią sobie wzajemnie zarzu t chęci agresji: Z. S. R. R. 
zarzuca Japonji najazd samolotów japońskich na te- 
rytorjum  sowieckie, Japonja zaś atakuje Sow iety z 
powodu rzekomej m asakry 200 włościan m andżur
skich, urządzonej przez oddziały sowieckie. Dzien
nik podkreśla następnie, że w  Tokio dzisiaj mówi 
się o wojnie z Rosją otw arcie. Co zaś do M oskwy, 
to wydaje się ona być zdecydow ana przyjąć w yzw a
nie japońskie. Świadczy o tem  — według dziennika
—  przem ówienie prezesa Rady kom isarzy ludowych 
M ołotowa, k tó ry  atakując imperjalizm japoński, 
w skazał m, in., że obowiązkiem społeczeństw a so
wieckiego jest zapew nić zwycięstwo armji sow iec
kiej w  wypadku zaatakow ania Sow ietów przez Ja - 
ponję. Dziennik podaje —  za ag. Tass — główne 
ustępy tego przem ówienia M ołotowa i przypomina, 
że „Le Populaire” jeszcze przed p a ru  laty  uprze
dzał o przygotow aniach Japonji do wojny. „Gdyby
— pisze dziennik — podczas awantury mandżurskiej 
Sowiety, Stany Zjednoczone A. P. i Liga Narodów 
rozumiały konieczność zastosowania aktywnej poli
tyki dla utrzymania pokoju, zamiast prowadzenia 
pasywnej polityki ustępstw wobec Japonji, — nie 
byłoby tego, czego jesteśmy obecnie świadkami na 
Dalekim Wschodzie".
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